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UNIFIKACJA 


W dniu 4 listopada odbyła się konferencja po- 
święcona sprawom unifikacji na terenie młodej wsi. 

Wzięli w niej udział przedstawiciele wojewódz- 
kich Związków Młodzieży Wiejskiej, Związku Mło- 
dzieży Ludowej oraz niezależne regjonalne Związki: 
Nowogródzki, Wołyński, Lwowski i Małopolski. Prze- 
wodniczył zebraniu Jan Pohoski prezes Centralnego 
Komitetu do Spraw Młodzieży Wiejskiej. 

Ziebranie przepracowało wytyczne statutowe, 
oraz, stojąc na stanowisku konieczności Zjednoczenia 
ruchu młodowiejskiego, postanowiło stworzyć jedną 
silną organizację pod nazwą Centralny Związek Mło- 
dej Wsi. Na tym zebraniu wybrano władze przyszłej 
organizacji. 

Bliższe informacje znajdują się w komunikacie 
poniżej: podanym. 

Zdajemy sobie sprawę, że został powzięty krok 
wielki i ważny — połączenie, zjednoczenie rozbitych 
dotychczas wysiłków nad budowaniem nowej wsi. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że cała młodzież 
wiejska czekała tej chwili z natężeniem, doceniając 
jej znaczenie. 

Nauczeni smutnem doświadczeniem, że źle prze- 
prowadzona unifikacja nie łączy, ale rozbija wieś 
.(Białostockie, Łódzkiej ), do sprawy zjednoczenia pod- 
chodzimy z całą ostrożnością. 

+: Musimy mieć zagwarantowane, że w nowej orga- 
nizacji nie zostaną wypaczone nasze założenie ideo- 


we; samodzielność, wiejskość, apolityczność, demo- . 


kratyczność. 

Stwierdzić należy, że dotychczas nasze żądania 
znajdują zrozumienie u tych czynników, które w uni- 
fikacji działają. 

Z drugiej strony dobór ludzi w Zarządzie Głów- 
nym zunifikowanej organizacji, pozwala nam przy- 
puszczać, że walkę o dobro wsi potrafią prowadzić. 

Zwłaszcza fakt, że wiceprezesem został kol. Gie- 
rat Stanisław, długo!etni prezes Centralnego Związku 
Młodzieży Wiejskiej, ceniony i kochany przez masy 
siewowe, człowiek o silnej ręce i żelaznej woli — po- 
zwala nam sądzić, że nasze postulaty i dążenia zosta- 
ną w zjednoczeniu zrealizowane. 


Walny Zjazd Centralnego Związku Młodz. Wiej- 
skiej, który się odbędzie 15 i 16 grudnia zajmie się 
zatwierdzeniem w sprawie unifikacji stanowiska Za- 
rządu głównego oraz delegatów Wojewódzkich Związ- 
ków Młodzieży Wiejskiej. Następnie nastąpią poła- 
czenia na terenie województw i powiatów. 

Pierwszy krok został zrobiony — tymczasowo 
tylko forma'nie. 

„Dogadały' się centrale, widać z tego jasno, że 
ambicje onganizacyj i jednostek poszły na plan dal- 
szy wobec powagi faktu, jakim jest zjednoczenie ru- 
chu młodowiejskiego. y 

Drugim krokiem w unifikacji to nie bẹdzie tylko 
połączenie na terenie województw i powiatów, ale 
prawdziwe połączenie kłócących się z sobą nieraz or- 
ganizacyj. Połączenie nie tylko formalne, ale zjedno- 
czenie wysiłków, prac — całkowite zbratanie się, zro- 
zumienie. 

W nowej organizacji musi istnieć jedna ideolo- 
gja, jeden duch, te same hasła i dążenia. Nie może 
być rozbieżności i nieporozumień, jeśli chodzi o rozu- 
mienie jakiemi drogami winna iść wieś polska. 

„ Zwracać będziemy wielką uwagę na to, żeby pod- 
czas unifikacji nie weszli ludzie zupełnie obcy rucho- 
wi wiejskiemu, którzy chcieliby na niej zrobić karje- 
rę osobistą. 

Rozpoczyna się okres wytężonej pracy dla nas, 
Siewiarzy. Czeka nas o wiele trudniesza praca, niż 
dotychczas. 

Wejdzie do zunifikowanej organizacji nieraz 
element niewyrobiony ideowo i społecznie — musimy 
zabrać się poważnie do pracy nad pogłębieniem me- 
tod pracy, nad wypracowywaniem programu i ideo- 
logji Związku. 

Stojąc dziś w przededniu połączenia organizacyj 
młodzieży wiejskiej musimy, my Młodzież Siewowa 
złożyć ślubowanie, że nie ustaniemy w pracy, że w no- 
wą organizację włożymy nasz cały wysiłek, cały do- 
robek ideowy. 

Nasza ideologja siewowa, nasz duch siewowy 
musi się stać duchem Centralnego Związku Młodej 
uey Halina Brzóskówna. 


POŁĄCZENIE ORGANIZACJI MŁODZIEŻY 
WIEJSKIEJ 


Komunikat. 


Konieczność unifikacji organizacyj młodzieży 
wiejskiej, stojących na gruncie idei postępu oraz. po- 
zytywnego stosunku do rządu była odczuwana oddaw- 
na przez działaczy młodowiejskich oraz najszersze 
masy młodzieży, 

Stan rozbicia, w jakim młodzież wiejska się znaj- 
dowała, powodował rozpraszanie wysiłków, marnowa- 
nie sił. Z jednej strony istniał. Centralny Związek 
Młodzieży Wiejskiej „Siew“, oraz Związek Młodzieży 


Ludowej, z drugiej szereg związków  regjonalnych: 
Związek Młodzieży Wiejskiej ziemi Nowogródzkiej, 
Wołyński- Zwiazek Młodzieży Wiejskiej, Małopolski 


Związek Młodzieży Ludowej, Związek Młodzieży Rol- * 


niczej we Lwowie. Związki te obejmowały znaczną ` 
większość zorganizowanej młodzieży wiejskiej. Po- 
za nimi istnieje Związek Młodzieży Wiejskiej Rzeczy- 
pospolitej Polskiej „Wici“, który powstał w roku 1928 
z próby rozłamu w Centralnym Związku Młodzieży 
Wiejskiej, oraz Stowarzyszenie Młodzieży Katolic- 
kiej, będące częścią akcji katolickiej, skupiające mło- 
dzież wiejską i rzemieślniczą, kierowane przez kler. 
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Co do „Wici“, to podejmowane próby osiągnięcia 
porozumienią między Centr. Zw. Mł. Wiejskiej a nie- 
mi nie dały żadnych pozytywnych rezultatów. Stowa- 
rzyszenia Młodzieży Katolickiej wogóle nie mogły być 
brane pod uwagę, ze względu na i ak czysto wiej- 
skiego charakteru. 

Stad akcja unifikacyjna Hoei tylko objąć po- 
przednio wymienione organizacje. Przed kilku laty 
rozpoczęto prace w kierunku połączenia organizacyj 
w poszczególnych województwach. Udało się to je- 
dynie w województwie Kier'eckiem, gdzie z połączenia 
Związku Młodzieży Wiejskiej „Siew* 
dzieży Ludowej, powstał Zjednoczony Związek Mło- 
dzieży woj. Kieleckiego, niezależny od central. 


Z połączenia Związku Młodzieży Wiejskiej 
„Siew“ i Związku Młodzieży Ludowej na wo- 
jewództwie Białostockiem powstał- Zjednoczony 
Związek Młodzieży Wiejskiej i Ludowej, jako au- 
tonomiczny związek wojewódzki przy Związku Mło- 
dzieży Ludowej. Wreszcie przed dwoma laty 
utworzono w województwach południowo-wschodnich 
jeden Związek Młodzieży Ludowej i Rolniczej. Roz- 
bicie jednak młodzieży wiejskiej na szereg organiza- 
cji nadal pozostało. I przez długi czas warunki tak 
się składały, że przeprowadzenie zjednoczenia mło- 
dzieży wiejskiej nie było możliwe. W roku bieżacym 
sytuacja zmienia się na tyle, że rozpoczęte w tym kie- 
runku prace, nie uległy zahamowaniu, lecz szczęśli- 
wie dopr owadziły do utworzenia jednej wietkiej orga- 
nizacji młodzieży wiejskiej. W lecie r. b. Zarządy 
Związków Wojewódzkich ZMW „Siew“, ZML, oraz 
niezależnych Związków po porozumieniu się z cen- 
tralami zwróciły się do Prezesa Centralnego Komite- 
tu do Spraw Młodzieży Wiejskiej, p. J. Pohoskiego 
o podjęcie prac nad unifikacją. P. Prezes Pohoski 
opracował projekt zasad unifikacyjnych, oraz usta- 
lił termin zebrania delegatów wojewódzkich związ- 


ków na 4-go listopada 1934 r. | 


_tralny Związek Młodej Wsi. 


Na zebranie to przybyło po 2-ch delegatów ogniw 


-= wojewódzkich, unifikujących się związków. Przewod- 


niczył p. Prezes Pohoski. 

Zebranie ustaliło zasady unifikacji, podstawy, na 
jakich opierać się będzie statut przyszłej organizacji, 
oraz działając już jako władza naczelna tej organi- 
zacji, dokonało wyboru jej władz wykonawczych. 
Przy ustaleniu zasad unifikacji i przyszłego statutu 
oparto się na projekcie Prezesa Centr. Komitetu do 
Spraw Mł. Wiejskiej, wprowadzając jednak do niego 
szereg zmian. 

Ustalono, że wybrane władze organizacji opra- 
cują statut jej na podstawie wytycznych przyjętych 
przez zebranie. Przedewszystkiem nastąpi unifika- 
cja wszystkich stopni organizacyjnych, w tych wo- 
jewództwach, gdzie istnieją obok siebie dwa związki. 
Dotyczy to województw: warszawskiego, łódzkiego 
i nowogródzkiego. Jednocześnie zostaną z!ikwidowa- 


_ ne centrale a rozpocznie prace Zarząd nowy. 


organizacji brzmi: Cen- 
Jest on związkiem 
związków wojewódzkich, posiadających ` osobowość 
prawną, oraz szeroką autonomję. Władze Central- 
nego Związku Młodej Wsi stanowią: 

1) Zjazd Walny, w którym bierze udział po 10 
delegatów (od każdego związku wojewódzkiego). 

2) Rada Naczelna, której część wybiera Zjazd 
Walny, część zaś zjazdy wojewódzkie. 


Nazwa zunifikowanej 


SSEW. 
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3) Zarząd Główny w składzie Prezesa i 6 człon- 
ków, wszyscy wybierani przez Zjazd Walny. 

4) Komisja Rewizyjna składa się z 5-ciu człon- 
ków wybieranych przez Zjazd. 

5) Sąd koleżeński w składzie trzech osób, wy- 
branych przez Zjazd. Członkowie wszystkich władz 
organizacyjnych są więc wybierani. Centralny Zwia- 
zek Młodej Wsi będzie wydawał tygodnik „Siew Mło- 
dej Wsi“, oraz miesięcznik dla przodowników p. n.: 
„Wieś ść. Po ustaleniu podstaw zunifikowanej orga- 
nizacji, zebranie de!egatów jako pierwsza Rada Na- 
czelna dokonała wyboru władz Centralnego Związku 
Młodej Wsi. Pierwszego Prezesa powołał prezes 
Centr. Komitetu do Spraw Mł, Wiejskiej. Został nim 
dyrektor Warszawskiej Izby Rolniczej, p. St. Siero- 
szewski. Pozostałych członków władz wybrała Rada 
Naczelna. 

Do Zarządu Głównego weszli kol. kol.: Bieda, 
Ciemniewski, Gierat, Jagusztyn, Maj i Pietrzyk. Do 
Komisji Rewizyjnej kol. kol.: Frelek, Wielopolski, 
Kłopotowski, Sobiński i Stawiarz. Do Sądu Koleżeń- 
skiego kol. kol.: Zawadzki, Krzysztofek i Stańczy- 
kowski Kazimierz. 

W tydzień później odbyło się pierwsze zebranie 
Zarządu Głównego Centralnego Związku Młodej Wsi. 
Zarząd ukonstytuował się w sposób następujący: Pre- 
zes—St. Sieroszewski, Wiceprezesi : St. Gierat i Bieda 
(obaj Wiceprezesi traktowani równorzednie), sekre- 
tarz — J. Ciemniewski, skarbnik — K. Maj, zastęp- 
cy skarbnika i sekretarza: Jagusztyn i Pietrzyk. Na- 
stępnie ustalono szereg spraw związanych z przepro- 
wadzeniem unifikacji wszystkich ogniw organizacyj- 
nych i ostatecznem mzmontowaniem nowych władz. 
Wszystko to ma być załatwione w okresie przejścio- 
wym do dnia 31/XII 34 r. W okresie tym będzie opra- 
cowany statut zjednoczonej organizacji, który zosta- 
nie zatwierdzony przez Radę Naczelną, zwołaną na 
10/XII 34 r. Jednocześnie Komisja Likwidacyjna 
zbada stan interesów unifikujących się organizacyj. 
Zarządy poszczególnych : związków mają zakończyć 
swą działalność najpóźniej z końcem grudnia 1934 r. 
Formalną likwidację istniejących organizacyj prze- 
prowadzą Walne Zjazdy. Dotychczas ustalił termin 
Zjazdu na 16 grudnia Centralny Związek Młodzieży 
Wiejskiej „Siew“. Inne organizacje ustalą terminy 
zjazdu w najbiiższym czasie. 

Zarząd Centralnego Związku Młodej Wsi uru- 
chomi całkowicie swe normalne prace od 15/XII 34 r. 
organy prasowe zaś zacznie wydawać od nowego 
roku. 

Dzieło Zjednoczenia olbrzymiej większości mło- 
dzieży wiejskiej w jednej wielkiej organizacji zostało 
dokonane. Narastający od lat wielu ruch młodowiej- 
ski stworzył wreszcie jednolite formy organizacyjne, 
przebył pierwszy etap swej drogi, drogi prowadzącej 
poprzez przebudowę wsi do Potęgi Państwa. Dotych- 
czas wieś, ta największa część narodu, brała bardzo 
mały udział w życiu Państwa. Złożyło się na to wie- 
le przyczyn. Wielowiekowa niewola pańszczyźniana, 
celowe niedopuszczanie do oświaty, warunki ekono- 
miczne — to wszystko spowodowało, że chłop trwał 
niezłomnie w swym bezruchu i czynnie wystąpić nie 
potrafił. 

Zjawisko to zaciążyło tragicznie na losie powstań 
narodowych i jak groźne memento wisi nad rzeczy- 
wistością Polski Odrodzonej. W chwili obecnej, gdy 
Państwo Polskie kładzie podwaliny pod swą przy- 
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szłość, mie może przy tej budowie braknąć chłopa. 
Wszystko bowiem to, eo się zbuduje bez udziału tych, 
którzy trzon państwa stanowią, będzie nietrwałe, bę- 
dzie musiało być prędzej czy później od podstaw prze- 
budowywane. s 

Dokonanie jednak w jednym pokoleniu tego, co 
przez wieki się zaniedbało lub zmarnowało, jest pra- 
cą, wymagającą niesłychanych wysiłków, zapału i do- 
brej woli. Tempo prac wiejskich winno być przy- 
śpieszone i pogłębione, gdyż tego wymaga przyszłość, 
zarówno wsi, jak i Państwa. Wsi — bo dopiero wte- 
dy stanie się czynnikiem współdecydującym i Pań- 
stwa — bo uzyska wtedy ono poparcie w najszerszych 
masach swej ludności. Podstawowym warunkiem 
dokonania tego jest przebudowa psychiki chłopa. 
Przebudowa ta musi objąć przedewszystkiem mło- 
dzież wiejską — co do niej zresztą jest ona wogóle 
możliwa, bo dia starszego pokolenia jest to trud zbyt 
wielki. Zbyt wiele w nim jest uległości, a zamało 
wiary we własne siły. 


SIE W 
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Młode pokolenie wiejskie wyczuwa ciążące na. 
nim obowiązki i ciążącą odpowiedzialność. Dąży do 
celu coraz to bardziej świadomie krok po kroku 
z chłopską zaciętością i nieustępliwością. Obecnie 
kończy się etap zbierania sił, złamania w młodej du- 
szy chłopskiej zarazy rozbicia zaszczepionej przez po- 
lityków, własne cele mających na oku. Poszczególne 
rwące potoki zlewają się w jeden silny nurt ideowy 
i organizacyjny, który pociągnie za sobą całą mło- 
dzież wiejską. 

Ogromne bowiem masy są jeszcze niezorganizo- 


" wane, da'szym więc ciągiem pracy ruchu młodowiej- 


skiego będzie, po ostatecznym  skrystalizowaniu 
swych ideałów — poruszyć i ogarnąć jaknajszersze 
masy młodzieży wiejskiej, uczynić z nich czynną, 
twórczą i zorganizowaną siłę świadomie budującą 
przyszłość wsi i Państwa. 


Zarząd Główny 
Centralnego Związku Młodej Wst. 


KOMUNIKAT PREZYDJUM CENTRALNEGO ZWIĄZKU 
MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ „SIEW* 


Zarząd Centralnego Związku Młodzieży 
Wiejskiej na posiedzeniu swem w dniu 3 listo- 
pada b. r. uchwalił zwołać XIV doroczny Walny 
Zjazd CZMW na dzień 16 grudnia 1934 roku do 
Warszawy z następującym porządkiem dziennym: 

1) Żagajenie i powitanie zaproszonych gości. 

2) Zatwierdzenie protokółu z poprzedniego 
walnego zjazdu. 

3) Referat ideowy, wygłoszony przez Kol. 
St. Gierata, prezesa CZMW. 

4) Sprawozdanie z rocznej działalności 

a) Zarządu, 
b) Komisji Rewizyjnej. 


5) Dyskusja nad referatem i sprawozdaniem 


władz. 
6) Przyjęcie sprawozdania. 


7) Udzielenie absolutorjum Zarządowi. 

8) Przyjęcie zasad unifikacji Związków Mło- 
dzieży Wiejskiej i Ludowej oraz Związków Re- 
gjonalnych. 

9) Wybór Komisji Likwidacyjnej Związku. 

10) Wolne wnioski. 

11) Zamknięcie Zjazdu. 

Po zjeździe odbędzie się wieczornica z udzia- 
łem sił artystycznych Związku. 

związku ze zjazdem zawiadamiamy Za- 
rządy Wojewódzkich Związków, że do dnia 1-go 
grudnia winny nadesłać do;Centrali imienne listy 
delegatów, zastępców i gości, wraz z ich adre- 
sami. 
Prezydjum 
Centralnego Związku Młodzieży Wiejskiej. 


USUŃMY W CZAS ZAPORY 


Potrzeba uaktywnienia naszych prac, przełama- 
hia oporów wewnętrznych, usunięcia oportunizmu — 
to jedno. 

Druga zaporą, rozbijajacą nurt życia społeczne- 
go młodej wsi — to brak generalnej linji w stosunku 
do ruchu młodych. Na tym odcinku współczesność 


odmówiła nam genja'mego wodza młodego ruchu. 


chłopskiego, któryby nieproszony i „niepowoływany:, 
stał się przywódcą mas, alboteż „„partykularyzm', bo 
nawet nie partyjne „zjadanie* się wzajemne, wysko- 
ki karjerowiczowstwa, nieuczciwe mącenie zaczątków 
organizacyjnych wsi k'woli rzekomo  „stuprocento- 
wej“ służby państwu, zawistnie ściągało naturalnych 
przywódców ku dołowi, niwelowało ich siły, szlifowa- 
ło indywidualność. 

Rozpylono ruch, rozmieniono ideje, na drobne, 
śmiesznie drobne wojewódzko-regjonalne efemerydy, 


wówczas gdy w sąsiednich Niemczech scementowano 
konstytucyjnie zagwarantowane, oparte na tradycji 
wieków odrębności ziem, na rzecz jednego wszech- 
obejmującego znaku swastyki. 

Nie wiem, czy ktoś się w Polsce z tego „wyczynu 
raduje, ale niewidać również, aby ktokolwiek z tej ra- 
cji zbytnio się martwił. Dażono, aby nikt nie „wy- 
rósł“ ponad innych, i nikt nie mógł wziąć odpowie- 
dzia mości. Odpowiedzialnych jednostek więc niema. 
I niema w dalszym ciągu linji w stosunku do młodych 
i ich pracy w państwie. Zkolei rzeczy niema również 
najbardziej prymitywnie pomyślanej i zgruba bodaj- 
by naszkicowanej koordynacji prac. Olbrzymi pro- 
cent energji zużywa się na ciągłe tarcia i docierania 
wzajemne kantów. 

To są już zapory zewnętrzne, których samej mło- 
dzieży trudniej usunąć. 
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Z uznaniem też zanotować należy wypowiedzenie 
p. Dąbrowskiego w organie samorządu (Samorząd 
Nr. 37) o potrzebie współpracy samorządu gminnego 
z organizacjami społecznemi. I aczkolwiek artykuł 
ten nie stanowi o oficjalnym stosunku tych czynników 
do tych zagadnień, to jednak świadczy o tem, że i tu 
nurtują myśli zbieżne i konstruktywne. 


Odcinek prac realizacyjnych samorządowych to 
szerokie pole do twórczej, pozytywnej, codziennej 
działalności szeregów młodych, to przejście od słów 
do czynów, porzucenie frazeologji, przystąpienie do 
działania. Sprawa. tej współpracy nie powinna utk- 
nąć na martwym punkcie. Obie strony, samorząd 
i org. społ. winne generalnie, dla całego terenu ułożyć 
współpracę. 


Stosunek młodych do organizacji społecznych 
rolniczych i spółdzielczych ułożyć się powinien zda- 
niem mojem dość prosto. Młodzi powinniby je ująć 


( 
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w swoje ręce, nie wypierając „starych wiekiem, 
a młodych duchem'', wyciskać na całej robocie swe 
piętno, rozgrzać ogniem wiary, rozruszać zapałem. 
Nie formalnie, statutowo, a faktycznie wziąć je pod 
swoją opiekę, zdobyć przywództwo myśli i czynów, 
usunąć raz na zawsze niewczesne chęci „patronowa- 
nia“ — poto, by na równym gruncie prac społecznych 
wypróbować wzajemnie swe siły. 


Na gruncie prac społecznych i przeobrażania ży- 
cia zbiorowego odpada kostyczna zasada tradycjona- 
lizmu i hierarchizmu, dająca przewagę „ojcom“ nad 
doszłymi „synami“. Ci tworzą i przeobraążają, któ- 
rzy są bardziej „sposobni“.  Zkolei rzeczy ustąpią 
kiedyś miejsca innym. Jestto wszak prawem natury 
i szkodliwem jest wymogi życia nałamywać do „wiot- 
czejących' pragnień. Miłość życia jest jednak, jak 
wiemy, wielką. Starzy nie chcą uznać się nimi, ale 
to nie znaczy, aby młodzi oczekiwali od nich osobiste- 
go zrezygnowania. Prawa należy zdobywać. 


Trzecim odcinkiem wymagającem skoordynowa- 
nia jest oświata pozaszkolna. Niewchodzac w to, kto 
z „urzędu“, władze szkolne czy nauczycielstwo obej- 
muje pieczę i odpowiedzialność za ten doniosły teren 
pracy, która to sprawa ostatnio zdaje się weszła na 
„tapetę“ — młodzież zorganizowana uchylić musi na 
przyszłość powtarzalność dotychczasowych absurdów. 
Brak odpowiedzialności za ten dział mógł dotąd po- 
krywać tak częste anomalje. Ale w przyszłości mieć 
miejsca one nie moga. To kosztuje podatkowe pie- 
niądze i od widzimisię, indywidualności i-t. p. jedno- 
stek uzależniane być nie może. Oświata pozaszko!lna 
bazowana być musi (raz jeden tylko przypomnę 
wzniosły zwrot — dobra Państwa) w pierwszym rzę- 
dzie na kanwie organizacji społecznych wychowaw- 
czo-oświatowych. Uzasadniać tego zbytnio nie po- 
trzeba. Wskazuje na to prosta konsekwencja — 
wskazań pedagogicznych, logiczne interpretowanie 
prawa o stowarzyszeniach i objektywizm w ocenie ich 


JÓZEF RAPACKI 


działalności. Gdyby komuś i tego było mało, niechaj 
rozejrzy się po sasiadach. Nie przypuszczam, aby 
u nas musiało być wszystko naopak. 

Potrzebę usuwania przeszkód, łamania ich roz- 
machem młodości zilustrować może następujący fakt, 
który jako „curiosum“ przytoczę. 


Jedno z Kół pragnąc podjać pracę realizacyjną 
poprawy bytu wsi, chce przeprowadzać zbiórkę i zbyt 
jaj we własnej wiosce. Sprawę próbuje się uzgodnić 
ze specem od spółdzielczości. I tu nasuwają się na- 
stępujące. Koncepcja zbiórki i zbytu jaj jest dobrą, 
ale robić ją należy ostrożnie. Koło robić tego nie mo- 
że. To poważne sprawy gospodarcze. Powinna to 
robić spółdzielnia powiatowa, która jednak dotąd te- 
go działu nie prowadzi, nie wiadomo czy zechce, nie 
wiadomo, jak ją skłonić, nie należy do Związku Re- 
wizyjnego i wogóle stoi źle. Może to robić również 
najbliższa Kasa Stefczyka, ale następują wszystkie 
niemal poprzednie „ale“, z tem tylko, że własnie teraz 


280 


SI.E W Nr. 21 


sprawa zajęcia się kas Stefczyka zbytem jaj „oma- 
wia“ się i „uzgadnia*. Dalej. Zbyt jaj bezpośredni 
do pobliskiego miasta, sklepiku, mleczarni, bursy jest 
niewskazany, pośredniczyć winna spółdzielnia. Koło 
musiałoby nabyć ze Zw. Rew. książki. Są do naby- 
cia i kosztować będą tylko ki'kadziesiąt złotych. A da- 
lej szły następne zastrzeżenia i „ale“. 

Tak. Usuwanie zapór, jakie ludzie sami sobie 
tworzą, nie jest sprawą łatwą. 


A jednak łamane one być muszą, bo w tych kost- 
niejących już w powiciu naszej niepodległości wa- 
runkach — skostnieć, sformalizować i zmumjeć mu- 
sielibyśmy wkrótce wszyscy. 


Siły spotęgować trzeba, by łamać wczas wszel- 
kiego rodzaju zewnętrzne i wewnętrzne zapory. 


K. Grochowski. 


WIEŚ TĘŻEJE 


„Rząd frontem do wsi — wieś stale 
frontem do państwa. 


Współpracując czynnie i obserwując pracę w tak 
napozór cichym powiecie Makowskim od wojny z bol- 
szewikami z radością chociaż skrótami chcę ku rado- 
ści Polski całej w oktawie „Swięta Niepodległości, 
podać niektóre przejawy życia społecznego. 

Otóż w pierwszych latach powojennych — wol- 
nościowych niemałą troską różnych zjazdów, tak lu- 


Składanie wieńców. 


dzi wiekiem starszych, jak i młodszych — młodzie- 
żowych była myśl, iż młodzież obecna nie przepojona 
jest patrjotyzmem i taka jakaś bezbarwna, na wszyst- 
ko obojętna. Mam wrażenie, że to było tylko złudze- 
nie wobec zmiany sytuacji i określenia owego patrjo- 
tyzmu. 

Patrjotyzm przedwolnościowy — to śmierć dla 
Polski, obecny — to dobra orka, to sadzenie drzew 
przydrożnych, to dobry górnik, to dobry przemysło- 
wiec i t. d 

I kiedy niejedni jeszcze się martwią, „Siew* je- 
den z pierwszych już dawno wszedł na tę drogę i wieś 
dla państwa cementuje. 

Z siewiarza i siewiarki rośnie dobry rolnik przez 
przysposobienie rolnicze, obrońca Ojczyzny przez pra- 
cę we własnych sekcjach P. W. i W, F. lub wykony- 
wanie tego działu pracy przez należenie do Z. S., do- 
bry spółdzie'ca, dobry samorządowiec, słowem stu- 
procentowy obywatel. 

Obecne nastawienie w pracy nowego samorządu 
jest potwierdzeniem celowości metod siewowych. 
Wieś szanuje wszystkie zawody, a chce być wsią, mieć 


charakter. W dużej mierze „Siew“ właśnie utwier- 
dza tę myśl. I kiedy inne organizacje, idąc po linji 
najmniejszego oporu pociągały — wabiły członków 
różnego rodzaju mundurami, czapeczkami, to „Siew* 
propaguje wyroby ludowe — regjonalizm. Cóż dało 
Polsce kilka lat temu rozpoczęte przerabianie kół sie- 
wowych na „Zieloną Gromadę** Nic też Państwu 
nie da przerabianie na inne organizacje, choćby po- 
krewne. 

Młoda wieś chce uczciwej pracy, a nie przerabia- 
nia szyldów — tem się trudnią jednostki słabe, czę- 
sto tylko dobro własne majac na względzie. Jestem 
głęboko przekonany, że żadne władze tego sobie nie 
życzą. Siew pracą daje dowody, iż „Dobro Państwa— 
prawem naczelnem.'* 

To też fakt unifikacji jest dla nas faktem pier- 
wszorzędnej wagi. Wyścig pracy może z całem powo- 
dzeniem odbywać się bez przerabiania szyldów. 
Najlepszym tego dowodem jest właśnie czysto sie- 
wiarski powiat Makowski. Od szeregu lat pionierem 
życia społecznego w powiecie — było .Gasewo. Jest 
ono nim nadal i chyba długo będzie, jednak twierdzić 
muszę, że pod niektóremi względami, Gasewo zosta- 
ło wyprzedzone. Obecnie takich placówek jest wiele, 
naprzykład: Zamość, Rzewnie, Szelków, Załusie, 
Czerwonka, Zawady - Konarzewo i inne. Od 1929 ro- 
ku zaszczepiona w Gąsewie rozrosło się na cały po- 
wiat Przysposobienie Rolnicze. Już w 1980 r., od- 
były się pierwsze dożynki powiatowe. 30.IX. b. r. 


odbyło się w Makowie jednocześnie z poświęceniem 
stadjonu, strzelnicy i nowego lokalu K. K. O. poświę- 
cenie sztandaru O. Z. M, W. „Siew“ i dożynki powia- 


Wystawa P. R. w Makowie Mazowieckim. 
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Poświęcenie Sztandaru O. Z. M. W. Maków. 


towe, które ściągnęły około 700 siewiarzy z najdal- 
szych zakątków powiatu, wielu członków różnych or- 
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ganizacyj, oraz przedstawicieli władz z Warszawy, 
Pułtuska i Makowa. 

Poświęcenia sztandaru dokonał Ks. kanonik 
J. Zaremba z Makowa i złożył ofiarę pieniężną na 
sztandar. ; 

Takąż ofiarę Ks. H. Czynsz, który z powodu nie- 
obecności nadesłał O. Z. M. W., życzenia dalszej owoc- 
nej pracy dla dobra Boga i Ojczyzny. 

7.X. r. b. odbyła się Wystawa prac P. R. Tak 
dożynki, jak į P. R. dotąd prawie wyłącznie robił 
Siew, w którego pracach czynny udział bierze nauczy- 
cielstwo, liczni już przodownicy Kół i sympatycy tego 
ruchu. 

Praca młodzieży stwarza potrzebę domów ludo- 
wych, których w powiecie jest już sporo. Wszystkie 
koła same, bądź wspólnie ze szkołami, czy innemi or- 
ganizacjami w dniu 11.XI, r. b. dały akademje, któ- 
re cieszyły się dobrą frekwencją i uznaniem widzów. 
Wszystko to w konsekwencji wiąże obywatela z Pań- 
stwem. 

Czesław Zabielski 
Gąsewo, 


PRZYSPOSOBIENIE ROLNICZE 


Przygotowanie poletek. 


Młodzież w Kołach „Młodzieży Wiejskiej już od 
kilku lat stanęła do wyścigu pracy. Przysposobienie 
rolnicze obejmuje coraz liczniejsze zastępy młodzie- 
dzieży, pragnącej doskonalić się w swoim zawodzie. 
Zadaniem konkursu jest uzyskanie możliwie najwyż- 
szych plonów w jednakowych warunkach dzięki umie- 
jętnej i starannej uprawie. Aby otrzymać pożądane 
rezultaty, praca w zespole konkursowym winna być 
przemyślana i wykonana w porę i z całą dokładnością. 

Do najczęściej spotykanych błędów w uprawie 
poletek konkursowych, zaliczyć należy zaniedbanie 
uprawy przedzimowej, która szczególniej przy upra- 
wie okopowych i warzyw ma bardzo duże znaczenie'. 
Ziemia na poletkach konkursowych winna być pulch- 
na, głęboko wzruszona, wolna od perzu i chwastów 
i należycie wynawożona. Uprawę roli poletek kon- 
kursowych należy rozpocząć natychmiast po sprzęcie 
ziemiopłodów. W  przedzimowej uprawie poletek 
konkursowych stosujemy najmniej dwie, a pożąda- 
ne są nawet trzy orki. Pierwszą czynnością upra- 
wy, będzie wykonanie płytkiej podorywki, która 
uchroni nam ziemię od nadmiernego wyschnięcia 
i znajdujące się w niej nasiona chwastów zmusi do 
kiełkowania. Co pewien czas po dokonanej podoryw- 
ce należy rote pobronować, bronowaniem wzruszamy 
wierzchnią warstwę gleby, chroniącą głębszą od utra- 
ty wilgoci i niszczymy kiełkujące nasiona chwastów. 

Prawie wszystkie okopowe i warzywa wymagają 
jesiennego nawożenia obornikiem, a niektóre z nich 
wiosennego nawozu wprost nie znoszą. Poletka kon- 
kursowe nawozić należy obornikiem przegniłym, pa- 
miętając, że okopowe i warzywa opłacają dość obfi- 
te nawożenie, a więc na poletka 250 mtr”, należy dać 
około 2 fury po 800 kg. nawozu. Jeżeli w uprawie 
przedzimowej stosujemy trzy orki co jest wygodniej- 
sze, to obornik należy dać bezpośrednio pod drugą 
orkę średniej głębokości około 12 cm., jeżeli zaś sto- 


sujemy dwie orki, to obornik dajemy przed orką zi- 
mową. Orka zimowa winna być tak wykonana, aby 
ziemia była głęboko wzruszona i jaknajwięcej wy- 
stawiona na działanie wilgoci, słońca i mrozu „Kto 
pogłębia rolę, ten powiększa pole'* mówi stare przy- 
słowie i rzeczywiście doświadczenia przekonały, że 
z głębiej uprawionej ziemi możemy więcej plonów 
otrzymać, gdyż rośliny w niej mogą się głębiej za- 
korzeniać i pobierać więcej pokarmów na swoją bu- 
dowę. 

Pogłębiać role możemy w dwojaki sposób, przez 
wykonanie głębokiej orki 25 do 35 centymetrów, al- 
bo też przez orkę średniej głębokości z tak zwanym 
pogłębiaczem. Na naszych ziemiach poleskich z na- 
tury ubogich i od wieków płytko uprawianych, nale- 
ży raczej stosować orkę z pogłębiaczem, stopniowo 
przez szereg lat przechodzić do orki głębokiej. Wydo- 
bycie na wierzch w jednym roku większej ilości mart- 
wej ziemi przy głębokiej orce, wydać może rezultaty 
ujemne. 

Orkę z pogłębiaczem wykonujemy w następujacy 
sposób: zwykłym pługiem wykonujemy orkę średniej 
głębokości, zaś dno brózdy po wyoranej każdej ski- 
bie wzruszamy specjalnym pogłębiaczem, lub w bra- 
ku tego zwykłem radłem do ziemniaków z odjętemi 
skrzydłami, ae pługiem z odjętą odkładnicą, chodzi 
bowiem o to, by dno brózdy spulchnić jak najgłębiej, 
nie wywracając martwej ziemi na wierzch. Do orki 
zimowej tak do pługa, jak i pogłębiacza należy użyć 
zaprzęgu parokonnego, gdyż jest to praca ciężka i sła- 
bym zaprzęgiem należycie wykonać jej niemożna. 

Wyoraną rolę w wyżej opisany sposób, należy 
pozostawić na zimę w tak zwanej ostrej skibie (nie 
bronowana), co przyczyni się do zatrzymania więk- 
szej ilości wilgoci z opadów zimowych, a działanie 
mrozu na wystające grzbiety skiby poprawi jej struk- 
turę. Rozpowszechnione u nas bronowanie nieobsia- 
nej roli przed zimą jest szkodliwe i należy go stanow- 


czo zaniechać. Stefan Kruk. 
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Pokazy P, R. na Polesiu. 


Akcja konkursowa na Polesiu na ten rok została 
zakończona. Zamknęły ją odbyte w liczbie 33 pokazy 
konkursowe przysposobienia rolniczego, łączone 
z „przepytaniami', pozwalającemi stwierdzić komi- 
sjom sędziowskim poziom wiedzy rolniczej wśród 
młodzieży. Akcja konkursowa objęła ponad 300 ze- 
społów Z. M. W. z około 2.500 uczestników, wybijając 
się tem samem jeśli chodzi o ilość i jednolitość akcji 
na pierwsze miejsce wśród województw kresowych 
(Wilno, Nowogródek, Wołyń). 

Tematy konkursowe tegoroczne to głównie bura- 
ki pastewne, ziemniaki, ogródki warzywne, niekiedy 
len, ogródki kwiatowe. Młodzież wykazywała w cza- 
sie „przepytań'* dość duży zasób wiedzy teoretycznej, 
pogłębionej praktyką danego tematu, osiągając rów- 
nocześnie olbrzymie, jak na Polesie plony swych prae 
(plon buraka w przeliczeniu na 1 ha 1100 q, kapusty 

1140 q) nagrodami najczęściej były motyczki typu 

duńskiego i strzemiączka (wykonywane przez miej- 
scowych kowali według danego im przez Pol. Izbę 
Roln. wzoru po cenie 8-krotnie niższej od fabrycznej 
z funduszów Izby Rolniczej i samorządów powiato- 
wych. 

Zainteresowanie starszych rolników pokazami 
było naogół duże, a przyjmując, iż na jednym poka- 
zie było 1000 zwiedzających, dość ścisłem będzie, je- 
śli przyjmiemy, iż pokazy młodzieży oglądane były 
przez 30 kilka tysięcy gospodarzy. 

Niektóre pokazy młodzieży łączone były z pra- 
cami samodzielnych gospodarzy, lub wyrobami tkac- 


kiemi kobiet, szkoda tylko, że prace kobiet nie trakto- 
wane były konkursowo, a zbieranie przygodnie. Do- 
datnim czynnikiem było natomiast prowadzenie w kil- - 
ku miejscowościach uprawy soi i urządzanie przez 
gospodynie poczęstunków bardzo różnorodnych, 
pochodzenia wyłącznie sojowego. 


Jak pracuje młodzież poleska. 


Po zakończeniu tegorocznej akcji konkursowej 
młodzież przystępuje już do nowej pracy. W poprzed- 
nim numerze pisaliśmy o planach Z. M. W. w pow. 
kobryńskim. Powiat kosowski planuje akcje jak ni- 
żej: 


marchwi past. 6 zesp. z 52 ucz. 
buraków I0PZRRCSZEMIE CH 
kapusty ORA AZ ASODESER, > 
brukwi OOPS SZNSZA (OZ 
ogródki warz. ZACZ TUSE DDS 
sadów: DZA A EOE S 


Razem 35 zesp. z 308 ucz. 


Konkurs ogródków warzywnych prowadzony bę- 
dzie jako drugi stopień. Konkurs sadów zorganizo- 
wany został w kołach M, W. Diaławicze i Kowale, 
gdzie zasadzono drzewek 207. Drzewka O. Z. M. W. 
sprowadził 300, z czego 97 rozsprzedał wśród młodzie- 
ży poza komkursem. Ponadto Koła w okresie zimo- 
wym prowadzić będą konkurs dobrego czytania oraz 
turnieje oświatowe, niezaniedbując również działal- 
ności kulturalnej. 


WYCHOWANIE MŁODYCH GOSPODYŃ 


Kształćmy kobiety na dobre 
gospodynie. 


„Jaka kobieta, taka rodzina i takie społeczeń- 
stwo“, a na potwierdzenie tego możemy znaleść ty- 
siące przykładów :, spotyka się przecież gospodarzy, 
którzy posiadają jednakową ilość ziemi i po kilkoro 
dzieci, i jednym z nich powodzi się dobrze, wszędzie 
panuje ład, początek dzieci czyste i schludnie ubrane, 
a u innych bieda, niedostatek, dzieci, głodne, obdarte 
it. p. I często nie przyjdzie nam na myśl, że wszyst- 
kiemu winna jest kobieta, która nie umie zorganizo- 
wać sobie pracy w ten sposób, by jej na wszystko wy- 
starczyło czasu. W życiu gospodarczem kraju kobie- 
ta ma bardzo wielkie znaczenie. Od niej zależy do- 
brobyt wsi. Choć „męża nazywamy głową rodziny, 
ale kobietę szyją”, a przecież obroty głowy zależą tyl- 
ko od szyi. 

Nie kto inny tylko kobieta jest przetwórczynią 
plonów, które gospodarz wyprodukuje na roli. Prze- 


ważnie gospodyni: zajmuje się przetwórstwem mleka, 
hodowlą drobiu, trzody chlewnej, ona to uzupełnia 
gospodarkę męża. 

Mąż - gospodarz i żona - gospodyni muszą się 
wzajemnie uzupełniać. Czego nie wie jedno, powin- 
no widzieć drugie, wtedy dopiero praca w gospodar- 
stwie przynosi jakieś plony. Dla dobra rodzimy i kra- 
ju, kobieta nie może być tylko żoną i matką, musi być 
przedewszystkiem dobrą i rozumną gospodynią. Bo 
przecież wiadomem jest, że */, ogólnego kapitału kra- 
jowego przechodzi przez ręce kobiety, od niej zależy, 
na co te pieniądze zużyje. 

Kto dobrze zastanowi się nad tem i rozpozna się 
w ogólnej sytuacji gospodarczej, to przekona się, że 
tylko mądra i gospodarna kobieta może pchnąć wieś 
na nowe tory, może zgotować jej lepsze jutro. 

Kobieta, jako dobra gospodyni, musi umieć liczyć 
i kalkulować, musi wiedzieć, co się opłaca, a czego nie 
powinno się produkować. 

Żadna z młodych dziewcząt nie może sobie powie= 
dzieć, że moja matka nie liczyła i żyła, to i ja jakoś 


BACZNOŚĆ ŁÓDZKIE! 


Zarząd Wojewódzki Związku Młodzieży Wiejskiej w Łodzi wzywa wszystkich „Siewiarzy* 
z Województwa Łódzkiego na Zjazd, który odbędzie się w Łodzi dnia 9 grudnia b. r. 
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będę żyła. Nie bójmy się ołówka, bo kto wie, czy to, 
ze nasze matki nie liczyły, nie jest przyczyną po- 
wszechnego kryzysu gospodarczego. 

żeby kobietę przygotować do zawodu dobrej i ro- 
zumnej gospodyni, trzeba jej dać rolnicze wykształce- 
nie. 

Polska = przecież krajem nawskroś rolniczym, 
posiada przeszło 319 miljona gospodarstw wiejskich 
i około miljona dziewcząt co roku wychodzi z tych 
gospodarstw, a pareset wstępuje w związki małżeń- 
skie i rozpoczyna samodzie'ną gospodarkę. A na- 
pewno nie wszyscy rodzice pomyśleli o odpowiednim 
wykształceniu swych córek (do tego zawodu. A prze- 
cież mamy w Polsce 42 Szkoły Rolmicze żeńskie, któ- 
re państwo i społeczeństwo postawiło na bardzo do- 
brym poziomie, wkładając w ich urządzenia masę pie- 
niędzy, a mało młodzieży z nich korzysta. 

Przy szkołach tych znajdują się wzorowe gospo- 
darstwa rolne dostosowane do warunków małorol- 
nych gospodarstw. Młodzież, przebywając w szkole 
przez 11-Ście miesięcy, ma możność zapoznać się z ra- 
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cjonalną gospodarką nietylko z zakresu rolnictwa, 
ale hodowli, mieczarstwa, ogrodnictwa, sadownictwa. 
Także dobrze postawione roboty ręczne jak: krój, 
hafty, szycie, roboty szydełkowe i t. p., oraz dobra 
kuchnia jak: gotowanie, wypieki różnych ciast, prze- 


twory owocowo-jarzynowe i mięsne przygotowują ko- 


bietę do tak trudnych zadań, jakie przynosi jej życie. 

Nie żałujmy na wykształcenie rolniczo-gospodar- 
cze młodzieży. Wykształcenie dla młodej dziewczy- 
ny będzie lepszym posagiem, niż pieniądz, gdyż tego 
ani ogień, nie spali, ni złodziej nie zabierze. Tembar- 
dziej powinniśmy iść po wiedzę do szkół Rolniczych, 
że nauka w nich jest bezpłatna, płaci się tylko za 
utrzymanie, które też niewiele kosztuje, a nawet róż- 
ne instytucje społeczne i samorządowe udzielaja sty- 
pendjum zdolnym i dzielnym jednostkom wsi. Spiesz- 
my się po informacje do najbliższej Szkoły Rolniczej, 
gdyż nauka zaczyna się już 15-go listopada. 


Anna Gadzalanka 
nauczycielka szkoły Rol. w Witkowie. 


Z PRZYRODY 


-Ochrona ptaków. 


Jakie znaczenie w przyrodzie posiadają ptaki, 
dowiódł baron Berlepseh, jeden z najlepszych opieku- 
nów ptasiego rodu. 

Zdarzało się niejednokrotnie, że podczas gdy 
wszystkie okoliczne lasy zostały zniszczone przez gą- 
siennice, ocalały jedynie lasy Berlepseha, a granice 
ich odcinały się wyraźnie od zniszczonych lasów są- 
siednich, których właściciele ochronę ptaków uważali 
za rzecz zbyteczną. 

Drugi przykład konieczności ptaków jest nam 
znany z Holandji, gdzie skutkiem szkodliwych owa- 
dów wyniszczały łąki, a tem samem kraj, żyjący z pa- 
sterstwa, nawiedziła klęska. 

Lecz i tu przyszły.w pomoc ptaki, którym lud- 
ność holenderska zaczęła masowo stawiać sztuczne 
gniazda. 

Gniazd tych zawieszono tak wielką ilość, iż nie- 
możliwością zdawało się, aby wszystkie zostały za- 
jęte. 

Po pewnym czasie przekonano się jednak, że we 
wszystkich dziupiiach zagnieździły się szpaki, a sku- 
tek był taki, że owady zostały wytępione doszczętnie, 
a łąki odżyły na nowo: 

Również doskonałym przykładem pożyteczności 
ptaków jest przyroda pierwotna, nietknięta ręką czło- 
wieka. 

Tam ptaków jest zawsze bardzo dużo i dlatego 
nie zdarzały się nigdy wypadki wyniszczenia lasów 
przez szkodniki. 

Pominąwszy już korzyści często materjalne, po- 


siadają ptaki również znaczenie estetyczne. Człowiek 
przecież nie mógłby nigdy tak wyraźnie odczuć wios- 
ny, tego odżycia natury, gdyby nie było śpiewu pta- 
ków. 

Świat byłby pokryty niejako wieczną żałoba, 
a przeróżne parki i ogrody miejskie stałyby cicho, 
jak nieżywe. 

Niestety, śmiało można powiedzieć, że 99% ludzi 
nie rozumie, lub nie chce dla chwilowego zysku zrozu- 
mieć konieczności ochrony tych miłych i pożytecznych 
stworzeń. 

Człowiek, największy i najgroźniejszy wróg pta- 
ków, niszczy je na każdym kroku i w różny sposób. , 

Jedni niszczą je dla zysku, z drogich piór naprzy- 
kład czapli, zdobywanych przeważnie kosztem wytę- 
pienia całej kolonji gniazd, lub też sprzedają okazy 
do wypchania. Inni, a przeważnie młodzi myśliwi, 
strzelają ptaki dla zabawy, by wypchany i zniszczony 
później przez kurz i mole okaz wyrzucić na śmietnik. 

Bardzo wielka ilość ptaków ginie również przez 
nastawienie sideł, lub też wybierania jaj, w czem mi- 
strzami są pastuchy, nie mający poza tem cały dzień 
nie innego do roboty. 

Gdy dodamy jeszcze ilość ptaków, które gina 
w przelocie, gdzie oprócz wroga — człowieka czyha- 
ją na nie jeszcze niebezpieczeństwa dalekiej podróży, 
lub też wiatr, śnieg, mróz i tym podobne przeszkody 
klimatyczne, widzimy, jak szalenie utrudniony byt 
mają ptaki, jak ciężkie są ich warunki życia i jak 
ogromny procent tych pożytecznych stworzeń ginie. 

Należy jeszcze wspomnieć o pożyteczności dra- 
pieżników w przyrodzie, której również duży procent 
ludności nie rozumie lub źle ją pojmuje. 


kamieli] jcie, że poziom pisma i regularność jego Sy hoda nia 
i a zależy od Waszej opłacalności. 
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Drapieżnik jest w pojęciu szerokiego ogółu szko- 
dnikiem, czyniącym ogromne spustoszenia w życiu 
innych stworzeń. 

Dlatego też drapieżnik, dostawszy się w ręce 
człowieka, nigdy nie wychodzi z nich cało. 

Postępowanie to jest jednak mylne, gdy weźmie- 
my pod-uwagę,.że chociaż natura stworzyła zwierzę- 
ta silne i zdrowe, to jednak istnieją wśród nich chore 
i słabe, lub też takie, które posiadają częstokroć dla 
oka ludzkiego niedostrzegalne błędy w budowie or- 
ganizmu. 

Otóż drapieżniki, tak surowo sądzone przez czło- 
wieka, bynajmniej nie przynoszą naturze szkody, lecz 
tępiąc osobniki niedołężne lub chore, przyczyniają się 
do tem większego rozwoju przyrody, chroniąc gatu- 
nek przed różnemi chorobami lub degeneracją. 

Tak naprzykład w Alpach Francuskich zaczęły: 
ginąć na świerzb kozice. Kiedy jednakże zaczęto sta- 
rannie ochraniać gniazda orłów, okazało się po pew- 
nym czasie, że kozice chore i słabe zostały wytępio- 
ne, a zdrowe zaczęły się szybko rozmnażać. 

Widzimy więc, że drapieżniki są w naturze ko- 
nieczne, cellem niedopuszczenia do rozmnażania się 
chorych, słabych i zdegenerowanych osobników. 

W przyrodzie pierwotnej, w której człowiek nie 
pozaprowadzał swych porządków, istnieje bardzo du- 
żo drapieżników, a pomimo tego istnieje wielka ilość 
innej zwierzyny i to zwierzyny zdrowej i niezdegene- 
rowanej. 

Taki przykład rybak, tępiac zawzięcie zimorodka 
nie wie o tem, że pokarmem jego sa jedynie małe ryb- 
ki oklejki, które ociężałym karpiom czy innym więk- 
szym rybom zabierają pokarm. 

To samo dzieje się z czaplą, wydrą i wielu inne- 
mi stworzeniami. 

Jednak szerek państw, uznając znaczenie mater- 
jalme i estetyczne ptaków, zajęło się już ich ochroną. 
Wspomnieć również należy, że w Polsce istnie- 
je Państwowa Rada Ochrony Przyrody i Liga Ochro- 
. ny Ptaków i praca tych instytucyj posuwa się szyb- 
ko naprzód. Ludność przychodzi pomału do przeko- 


nania, że jeśli człowiek będzie nadal tępił ptaki, to 
zabraknie ich wkrótce zupełnie, a skutki tego, jak się 
już okazało w wielu państwach, byłyby fatalne. 

W wielu miejscowościach potworzono już poli- 
cję leśną, zadaniem której jest ochranianie zwierzy- 
ny i ptactwa przed różnego rodzaju kłusownikami. 

Na zakończenie należy wspomnieć również 
o praktycznej ochronie ptaków. 

Przez ochronę praktyczną rozumiemy pomoc, 
którą daje ptakom człowiek w postaci badźto stawia- 
nia sztucznych dziupli, zakładanie różnych rezerwa- 
tów, bądźto podkarmiania tych ptaków, które nie od- 
latują od nas w ciężkiej porze zimowej. 

Pod względem ochrony ptaków przodujące miej- 
sce zajmuje Ameryka, w której znajduje się dużo 
mniejszych lub większych rezerwatów i ogrodów, za- 
pewniających tym stworzeniom stuprocentowe bez- 
pieczeństwo. Na oceanie Atlantyckim oraz na Bał- 
tyku, niedaleko wybrzeży, znajdują się wysepki, do 
których człowiek nie ma przystępu, a na których 
mieszka tyle ptaków, że jedno gniazdo leży obok dru- 
giego. 

Wyspa taka naturalnie wykupiona i przeznaczo- 
na jedynie do tego celu. 

Bardzo często zdarza się w zimie, że dobrodusz- 
ny człowiek wyrzuca ptakom kawałki chileba lub buł- 
ki celem podkarmienia. 

Jest to jednak zupełnie bezcelowe i ptaki, z wy- 
jatkiem wróbli, pokarmu tego nie przyjmują. Chleb, 
który poleży jakiś czas na śniegu i mrozie, pleśnieje, 
posiada dużo kwasu, a tem samem, nie mając tłuszczu 
nie daje ciepła. 

Najlepszym pokarmem dla ptaków są bez wąt- 
pienia ziarna konopi. Zawierają one dużo tłuszczu, 
i jak ziarna są najlepszym i co ważniejsze, natural- 
nym pokarmem. 

Widzimy więc, że przy małym stosunkowo nakła- 
dzie pracy możemy zapewnić byt takim pożytecznym 
stworzeniom, jakiemi są ptaki. 


Władysław Krzyżanowski 


Z ŻYCIA KÓŁ I ZWIĄZKÓW 


. r . . . . 
Nieświeskie dożynki. 

Staraniem Pow. Zw. Młodz. Wiejskiej w Nie- 
świeżu oraz innych organizacji młodzieżowych z tere- 
nu naszego powiatu urządzono dożynki w Klecku 
w dniu 2 września r. b. 

Już od rana na placu targowym zaczęły zbierać 
się barwne grupy młodzieży z różnych punktów po- 
wiatu. I w krótkim czasie z cichego, małego mia- 
steczka zrobiło się rojne, wesołe i beztroskie zbioro- 
wisko młodzieży. Na twarzach ich malował się nie- 
pokój i zaciekawienie, wszak to Święto Młodzieży. 
Niektóre grupy młodzieży przybywały z własnemi 
orkiestrami. Na placu widziało się cały szereg róż- 


nych strojów ludowych, jak lniane kostjumy z kape- 
luszami słomianemi, poleskie łapcie i krasne białorus- 
kie spódnice. 

O godzinie 9-tej rano uformowały się dwie grupy 
uczestników dożynkowych z pięknie zrobionemi wień- 
cami, które udały się na nabożeństwo do kościoła 
i cerkwi. Po nabożeństwie organizacje powróciły na 
plac targowy, gdzie utworzono korowód dożynkowy. 
Na przedzie symboliczne tworzenie chleba — zaprzę- 
żona para koni do pługa zrobionego z kłosów zbóż 
misternej roboty K. M. W. z Kaczanowicz, za nim 
dwuskibowiec, potem siewcy w strojach ludowych 
z siewikami, dalej barwne grupy pełaczek i źniwia- 
rzy, wóz ze zbożem, i starszy gospodarz z ziar- 
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nem, obok niego dzieci z upieczonym chlebem. Wre- 
szcie niezliczone ilości wieńców przepięknej i najroz- 
maitszej roboty, a na zakończenie korowodu tysięczna 
rzesza młodzieży w szyku czwórkowym. 


O godzinie 12-tej przybył Gospodarz Powiatu. 


Taniec białoruski „Lewonicka*. 


Korowód rusza główną ulicą, prowadzony przez 
prezesa Pow. Zw. Młodz. Wiejsk. kol. A. Terleckiego 
i przedstawicieli organizacji pokrewnych. 

Przed Gospodarzem Powiatu w osobie zastępcy 
p. St. Sipajło-Rudnickiego w otoczeniu starszych rol- 
ników i społeczeństwa P. Z. M. W. korowód zatrzy- 
muje i w krótkiem przemówieniu przedstawia zebra- 
nym grupy dożynkowe, prosząc o przyjęcie hołdu 
młodzieży. Na dany znak przez prezesa instruktor 
P. Z. M. W. prowadzi piękny korowód dożynkowy 
z pieśniami i okrzykami na cześć Gospodarza i Oj- 
ców. Wszyscy rozradowani i uśmiechnięci przecho- 
dzą przed zebranemi, a potem przez miasto na pięk- 
nie udekorowany plac targowy obok gminy, gdzie się 
ma odbyć najciekawszy moment złożenia wieńców. 

Po środku ustawiono trybunę ozdobioną tkani- 
nami ludowemi. Na trybunie zasiedii:: Gospodarz p. 
Sipajło-Rudnicki, w otoczeniu starszych gospodarzy 
i gospodyń oraz przedstawicieli organizacji i insty- 
tucji na czele z senatorem p. Jeleńskim, posłem p. 
Szymanowskim, p. inspektorkę Piotrowską, dyr. Zo- 
lichem, p. insp. Antczakiem i wielu innymi. 

Przed trybuną utworzono barwne półkole mło- 
dzieży z wieńcami, po środku przodownik i przodow- 
nica, a na placu wielotysięczne rzesze okolicznej lud- 
ności. 

O godz. 13,30 rozpoczyna się składanie wieńców, 
którem kieruje p. Sieczko i p. Sobota. Z półkoła wień- 
cowego wychodzi przodownik dożynkowy Sawicki Jan 
z Janowicz i przodownica Łabanowiczówna również 
z Janowicz, a za niemi starszy gospodarz w otoczeniu 
dzieci z chlebem. Grupa ta majestatycznie kroczy 
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przed trybunę i zatrzymuje się przed Gospodarzem 
Powiatu, pozdrawia go, życząc pomyślnego roku, za- 
pewniając o wytrwałości młodzieży w pracy i prosząc 
o przyjęcie symbolów plonu. Staruszek z dziećmi 
wręczają chleb poczem pozostają w jego otoczeniu. 
Przodownik po gospodarsku macha ręką i kolejno ru- 
szają zespoły wieńcowe to z jednej to z drugiej stro- 
ny ze śpiewem: 


„Plon niesiemy plon 

W Gospodarza dom!“ 

Przy wręczaniu wieńca składaja pozdrowienia, 
miłe i dowcipne przyśpiewki: 


„Przynieśliśmy Ci wieniec, Panie i Pani, 
Z kłosów pól naszych, przyjmcie go w dani, 
Przyjmcie go w dani, bo on szczerozłoty, 
Ze szczerego serca wiejskiej on roboty. 


Plon niesiemy, plon w Gospodarza dom, 
Żeby dobrze plonowało, po sto korcy z kopy dało 
I tym co woda zalała chleba starczyło! 


Żeby plon obfity dał ten wieniec prosty, 
Który składamy u Pana Starosty. 

I w roku przyszłym, żeby był z pszenicy 
Dajcie nam muzykę i piwa po szklanicy. 


Plon niesiemy plon i t. d. 


A nasz Pan Prezes agronom Terlecki, 

Niech nie pożałuje dać trochę zakąski 

Bo on zawsze dobry, uprzejmy i grzeczny 

Chociaż czasem krzyczy, ale jest serdeczny. 
Ar Erste ob) 


Dożynkowa orkiestra białoruska. 


Prócz przyśpiewek niektóre Koła popisywały się 
tańcami i inscenizacjami aktualnemi na specjalnie 
zrobionym pomoście. Wreszcie po trzygodzinnem 
wieńcowaniu utworzył się albrzymi stos wieńców 
przy trybunie Gospodarza. 


PRZYPOMNIENIE 


Nie chcąc pozbawiać Sz. Kol. możności korzystania z Organu Związkowego, prosimy 
o najrychlejsze wpłacenie należności na konto P. K. O. Nr. 3510, gdyż w przeciwnym 
razie będziemy zmuszeni wstrzymać wysyłkę „Siewu'* z dniem 15 listopada 1934 roku. 
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Ostatnia grupa po złożeniu wieńca zaprosiła Go- 
spodarza, przedstawicieli organizacji i zaproszonych 
gości do poleczki. 

Później wszyscy zasiedli do stołów na wspólny 
posiłek przeplatany śpiewami i deklamacjami. 

Wieczorem na scenie urządzonej na placu targo- 
wym K. M. W. z Pochabowszczyzny odegrało sztu- 
kę p. t.: „Kościuszko w Petersburgu“ a K. M. W. 
z Janowicz „Wesele Zosi“. Po przedstawieniach ogól- 
na zabawa ludowa przy dźwiękach orkiestry strażac- 
kiej. 
zmęczona, jednak zadowolona powracała do domów 
z wesołemi minami. 

Dożynki w Klecku stwierdziły niezbicie, iż mło- 
dzież kresów naszych jest już ściśle zespolona z resz- 
tą Państwa Polskiego, co w pierwszym rzędzie należy 
przypisać szko!nictwu i organizacjom. 

Trzeba stwierdzić, że całość pierwszego Święta 
Młodzieży wypadła imponująco. Duże uznanie nale- 
ży się Komitetowi miejscowemu w Klecku oraz wszy- 
stkim Kolegom, biorącym czynny udział w organi- 
zacji dożynek. To też wszystkim składamy staropol- 
skie „Bóg zapłać!” 

Bolesław Sobota 
Instruktor Pow. Zw. Młodz. Wiejsk. 


Zlot łowicki. 


Od godziny 9 w halu Domu Ludowego gwar, 
śmiech. To młodzież łowicka przybywa na zlot. Ilość 
zwiększa się z każdą minutą. Jadą z różnych stron 
powiatu autobusami, furmankami, rowerami, a nawet 
przychodzą pieszo. Wszyscy podążają do Domu Lu- 
dowego, ogniska pracy społecznej, aby tu na zlocie 
młodzieży, wykazując swą siłę, uczyć się, radować, 
manifestować, aby tu udowodnić, że my, młode poko- 
lenie wiejskie idziemy z postępem czasu, że my jes- 
teśmy „żywi“, że my budujemy na fundamencie włas- 
nej intensywnej pracy potęgę Państwa Polskiego. 

Godzina 11.80. Sala Domu Ludowego wypełnio- 
na po brzegi. Nie dziwnego, była nas spora groma- 
da: 600 „siewiarzy*, 50 osób zaproszonych, 100 ucz- 
niów i 100 osób różnych, czyli około 850 osób. Barw- 
ne stroje koleżanek dekorują salę bardzo ładnie, 
w różne desenie. 

Kolega Prezes okręgowy, zagajajac zlot, wita de- 
legata centrali, kol. Ludwika Stańczykowskiego, oraz 
szereg zaproszonych gości i delegatów różnych orga- 
nizacyj i powołuje Prezydjum Zlotu. 

Następnie udziela głosu kol. Ludwikowi Stańczy- 
kowskiemu, który po powitaniu Zlotu, wygłosił refe- 
rat ideowy. 

Padały słowa twarde i śmiałe. 
pełne wiary i mocy. 

Na sali cisza. Oczy wszystkich zwrócone w stro- 
nę prelegenta, głowy wzniesione. 

Chwilowa przerwa. Dyskusja. I następny referat 
p. prof. Rybickiego Piotra o Szkołach Rolniczych 
w powiecie łowickim. 

Referat bardzo ważny, a zarazem aktualny 
w związku z kończącym się rokiem szkolnym w szko- 
łach rolniczych. Zdajemy sobie sprawę, że młodzież 
łowieka, mająca tak dogodne warunki w szkołach rol- 
niczych, winna tłumnie je wypełniać, aby za kilkana- 


Padały słowa, 


Zabawa trwała aż do północy. Młodzież choć 
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ście lat nie było koleżanki czy kolegi, któryby nie 
skończył szkoły rolniczej. O'!, jakie inaczej wygląda- ` 
łaby wówczas wieś łowiecka. 

Po tym referacie, p. Chowański mówił o przyspo- 
sobieniu rolniczem, p. Kaźmierzowicz o spółdzielczo- 
ści i t. p. 

Następnie kol. Machoń Z. omówił bardzo dokład- 
nie i żywo sprawy organizacyjne bardzo ważne w pra- 
cy naszej. 

Kończąc, zwrócił się z apelem do członków, ażeby 
wszyscy z entuzjazmem urządzili i wzięli udział 
w święcie Odzyskania Niepodległości Polski, gdyż 
tak, jak ojcowie nasi wywalczyli wolną ojczyznę 
krwią i poświęceniem, tak my młode pokolenie pracą, 
poświęceniem i krwią w razie potrzeby musimy jej 
bronić. 

Zlot zamknął kol. Prezes O. Z. M. W. Styszko Jó- 
zef, dziękując członkom za tak liczne przybycie i wy- 
ciągając wnioski ze Zlotu dla pracy organizacyjnej. 

Po przerwie odbyła się część artystyczna. 

Chór uczniów szkoły rolniczej z Łowicza odśpie- 
wał szereg pieśni, oraz Koło ze Strzebieszewa odegra- 
ło utwór p. t.: „Wytrameckie Zuchy*, który był opra- 
cowany dobrze. Należy z całą objektywnością pod- 
kreślić, że pracy młodzież ze Strzebieszewa pod prze- 
wodnictwem p. Sobieszkowej nad przygotowaniem 
przedstawienia włożyła bardzo dużo; za którę O. Z. 
M. W. składa podziękowanie. 

Zlot się zakończył. Egzamin organizacyjny zda- 
liśmy. Wygraliśmy swoją solidarność i obowiązko- 
wość. Rozjechaliśmy się z gorącym zapałem w ser- 
cu i programem w głowie do swoich placówek orga- 
nizacyjnych krzewić oświatę i kulturę. Budować sil- 
ną i potężną wieś polską poprzez ścisłe więzy orga- 
nizacyjne. 

Uczestnik Zlotu. 


Z Koła Młodzieży w Słupi. 


Koło nasze zostało zorganizowane 24 września 
1938 roku. 

Przychodzi koleżeństwo z S. M. P. do nas i za- 
pisuje się na członków, gdyż w ich kole praca naprzód 
się nic nie posuwa. 

W tym roku w sierpniu przygotowaliśmy się do 
dożynek powiatowych, które odbyły się 9.IX.34 r. 
w Skierniewicach. Przychodzimy wieczorami do świe- 
tlicy, uczymy się piosenek ludowych. 

` Pracuje z nami kierownik szkoły powszechnej 
w Słupi kol. Wolicki Stefan, który jest również człon- 
kiem naszego koła. 

W tym czasie, dowiadujemy się, że zawita do na- 
szej wioski nowy nauczyciel - Siewiarz, otóż prawda, 
przybywa nam nowa siła do pracy. Nowy nauczy- 
ciel Jan Duliński pracuje chętnie w naszym kole 
i przygotowuje nas do dożynek powiatowych. 

Nadchodzi 9 wrzesień. Zbieramy się przed świe- 
tlicą i czekamy na furmanki. Pogoda słoneczna — 
bajeczna. Wsiadamy na wozy drabiniaste i jedziemy 
do Skierniewie na dożynki. Wszystko koleżeństwo 
bardzo wesołe, jedziemy ze śpiewami w strojach lu- 
dowych - łowieckich. 

Zajeżdżamy i już widzimy  siewiarzy szykują- 
cych się do kościoła na nabożeństwo. Po uroczystym 
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nabożeństwie szykujemy się do składania wieńca. 
Przed Gmachem Sejmiku Powiatowego w Skiernie- 
wicach zasiedli dostojni goście na czele z Panem Sta- 
rostą Powiatowym, Dr. Janem Łazarzem. Występu- 
ja koła ze swoimi wieńcami i przyśpiewkami i my też 
Siewiarze ze Słupi składamy wieniec, wykonany przez 
koleżanki. - 

Po uroczystościach dożynkowych odbyła się za- 
bawa taneczna. Bawimy się wesoło, dopiero nad ra- 
nem powracamy do domów zadowoleni z tego, co by- 
ło, by pracować madal z pożytkiem dla wsi, dla pań- 
stwa i całego społeczeństwa. Ale na tem nie poprze- 
stajemy, pracujemy nadal. 

Powstaje myśl wysunięta przez kolegów: Pre- 
zesa Józefa Kłęba i członka koła Antoniego Masłochy, 
aby zorganizować pierwsze dożynki gminne. 


. Przygotowujemy się — ustalamy termin 16 
września, wysyłamy zaproszenia do pobliskich kół 
i gości. Dokładamy wszelkich starań, aby te pierw- 
sze dożynki zorganizowane przez nasze koło wypadły 
dobrze i aby zachęcić młodzież niezorganizowaną do 
pracy. Przychodzimy co wieczór, uczymy się isceni- 
zacji, przyśpiewek. Nauczycielstwo chętnie z na- 
mi pracuje i pomaga we wszystkiem. Musimy dużo 
zawdzięczyć koledze Janowi Dulińskiemu, który na- 
uczył nas ładnych piosenek dożynkowych. 

Przychodzi 16 września — pogoda. 

Nasza młodzież Siewowa idzie parami do kościo- 
ła na nabożeństwo. Po nabożeństwie wszystka lud- 
ność idzie przed budynek Zarządu Gminnego, gdzie 
ma się odbyć uroczystość dożynkowa. Ustawiamy się 
na szosie i mamy się posuwać w stronę budynku 
gminnego, gdzie nasz Włodarz, Wójt Marasek Miko- 
łaj będzie odbierał wieniec. 

Korowód nasz posuwa się powoli ze śpiewem — 
Płon niesiemy, plon... Przechodzimy koło Włodarza 
wesoło i zaczynamy przyśpiewki. Kol. Prezes prze- 
mówił do Włodarza i ludności, jaki cel mają dzisiej- 
sze dożynki. Po przemówieniu kol. Prezesa — prze- 
mawia przodownica i wręcza wieniec Włodarzowi. 
Ten przyjmuje wieniec od naszej Siewiarni i wygła- 
sza krótkie przemówienie do zebranej publiczności, 
zachęcając do dalszej pracy, wznosi okrzyk, na cześć 
koła i pracy. 

Po uroczystości odbył się wspólny obiad. Przy 
obiedzie przemawia do Siewiarzy Referent oświatowy 
koła kol. Wolicki Stefan, Członek Zarządu Okręgowe- 
go Zw. Mł. Wiejsk. „Siew“ ze Skierniewic, kol. Plas- 
kota, zachęcając młodzież do pracy na ojczystym za- 
gonie. Następnie rozpoczęła się zabawa taneczna 
w remizie strażackiej. Młodzież bawi się wesoło. 
Nie widać na ich twarzach żadnego smutku. Podczas 
zabawy przynoszą nam bardzo wesołą nowinę, iż pol- 
scy lotnicy przylecieli pierwsi. 

Wieczorem nasza młodzież na scenie odśpiewała 
dużo piosenek i odegrała inscenizacje. Ludność była 
i jest z mas zadowolona, że ta mała garstka młodzieży 
wiejskiej może coś zrobić. 

Bawiliśmy się wesoło do rana. 

Szczęść nam, Boże, w naszej pracy! 


Edward Kacprzyk 
Sekretarz K. M. W. w Słupi 
pow Skierniewickiego. 
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Górą Postawskie! 


Od chwili zorganizowania, Pow. Zw. Młodz. W. 
postawił sobie za zadanie rozbudowę Kół na terenie 
powiatu, 

Stan takowych na dzień 13 maja ub. r. wynosił 
10, w tem żywotnych 7. Zamierzenia te wkrótce cał- 
kowicie się zrealizowały, gdyż ilość Kół na dzień 20 
maja b. r. wzrosła do liczby 82, członków zaś 79. 
Największe skupienie Kół posiada gmina postawska, 
gdyż liczy takowych 12. 

Poza stworzeniem nowych komórek organizacyj- 
nych, Zarząd skierował cały swój wysiłek na pogłę- 
bienie pracy w poszczególnych Kołach, rezultatem 
czego jest udział 19 Kół w roku bieżącym w konkur- 
sach P. R. 

Prace P. Z. M. W, na terenie wyraźnie zaryso- 
wały się w kilku działach, a mianowicie: przysposo- . 
bieniu rolniczem, ogólnooświatowem, / kulturalnem, 
w dziale W. F. i P. W. oraz gospodarczo-samorzado- 
wo-spółdzielczem. 
` Najgorzej przedstawiał się dział prac koleża- 
nek, gdyż nie był przez nikogo objęty fachową opieką. 

Zarząd P. Z. M. W. w Postawach w ciągu okre- 
su sprawozdawczego odbył 6 posiedzeń. Kół zorgani- 
zował 22, dni wyjazdowych na teren odbył ogółem 72, 


'z których na dział P. R. przypada 40, oświatowo-kul- 


turalny 30, na W. F. i P. W. 2. W związku z tem zor- 
ganizował zespołów konkursowych 64, liczące uczest- 
ników 526, wygłosił odczytów 92, na tematy fachowe 
60, oświatowe 25 i różne 7, które razem zajęły dni 72, 
godzin 270, przy ogólnej liczbie słuchaczy 1700, 
w tem członków Kół 850. 

Następnie P. Z. M. W. wyświetlił przezrocze 
w 19 miejscowościach, poświęcając temu dni 12. 
Przeprowadził kursy sadownicze w 3-ch ośrodkach, 
które wysłuchało uczestników 102. 

Zilustrowano następnie 180 poletek konkurso- 
wych, udzielono rad i wskazówek 1200 interesantom. 
Załatwiono spraw korespondencyjnych 76. 

Wysłano okólników do Kół M. W. w sprawach or- 
ganizacyjnych 9. 

Zaopatrzono w materjał nasienny i hodowiiany 
62 zespołów — uczestników 502. 

Rozdano bezpłatnie broszur konkursowych 48. 

Wydelegowano 10 członków na kurs przodowni- 
ków P. R. do Warszawy, na dożynki do Spały chór 
i orkiestrę, składającą się z 15 osób w strojach regjo- 
nalnych. 

Zorganizowano wycieczkę na Targi 
w Wilnie, składającą się z 36 osób. 

Wysłano na kurs 2 miesięczny społeczno-oświa- 
towy organizowany przez Radę W. Z. O. S. 6 osób. 

Uzyskano stypendjum dla 11 osób z Kół M. W. 
do szkół roln., oraz wydelegowano na Wojewódzki 
Zjazd Kół M, W. delegatów. 

Zorganizowano Uniwersytet Wiejski Rolny mnie- 
dzielny w Postawach, na którym dni wykładowych 
odbyło się 12, godz. 72 o przeciętnej ilości słuchaczy 
42, Prelegentów wykładało 10. Zaznaczyć należy, iż 
Uniwersytet wspomniamy był zaopatrzony w bibijote- 
kę, aparat kinowy oraz filmowy system „Ornak“, ra- 
djo, świetlicę, a także były wydawane bezpłatne 
obiady. 


Północne 
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Dział Przysposobienia Rolniczego. 


Doceniając znaczenie P. R. na wsi, P. Z. M. W. 
specjalnie położył nacisk na wyrobienie przodowni- 
ków i uczestników w zawodzie rolniczym. Podkre- 
Ślić należy wynik, który osiągnął Powiatowy Z. M. W. 
w konkursach P. R. w roku ubiegłym na terenie 
Kół M. W. 

Do konkursów zgłosiło się 7 punktów organiza- 
cyjnych, 18 zespołów, jednostek konkursowych 160, 
osób fizycznych 121.  Wytrwało do zbiorów 18 zespo- 
łów 160 uczni — co stanowi 100%, wytrwało do wy- 
staw 17 zespołów, 116 uczni, co stanowi 98% wytrwa- 
nia. i 

Uzyskano nagród za pracę w dziale P. R. zespo- 
lowych 6, indywidualnych 3. P. Z. M—W. 

Kursy Przysposobienia Rolniczego przeprowa- 
dził w 16 miejscowościach w ciągu dni 13. 

Lustracje oświatowe z nastawieniem na pracę 
samokształceniową przeprowadził w 20 Kołach. 

Bibljoteczek rolniczych w posiadaniu Kół 18 — 
tomów 1520, broszur P. R. 580. Liczba prenumero- 
wanych egzemplarzy P. R. wynosiła 18, kursów Sta- 
szica 4 i innych pism rolniczych 10. 

Poszczególne Koła w sprawie P. R. odbyły ze- 
brań 118, gdzie wygłoszono odczytów i pogadanek 


przez siły miejscowe 240, przez agronomów 16, przez, 


prelegenta Z. M. W. 48. 


Praca ogólno-oświatowa. 


Ogółem Koła prenumerująa 47 pism dla świetlic. 
Wspólnych czytelń przeprowadzono w roku sprawoz- 
dawiczym 460. 

Czytelnictwo książek: dążeniem każdego Koła 
jest zdobycie bibljoteczki, która powstaje z darowizn 
względnie z zakupu. Na terenie Kół istnieje 20 bi- 
bljoteczek o ogólnej: ilości tomów 1100. 

Praca kulturalma: na terenie Kół istnieje 32 sek- 
cje teatralne, które w roku sprawozdawczym urządzi- 
ły 75 przedstawień, wieczornic 48. Na podkreślenie 
zasługuje istnienie 20 chórów ludowych oraz 9 or- 
kiestr, 26 świetlic, w tem 10 okresowych t. zn., że za- 
jęcia świetlicowe odbywają się tylko w sezonie jesien- 
nym i zimowym. 


Dział W. F. i P. W. 


Sekcyj wychowania fizycznego na terenie ist- 
nieje 4. Odznakę POS posiada 36 członków Kół Mło- 
dzieży, bronzowych odznak strzeleckich posiada 16 
czł. Podkreślić należy udział poszczegó!nych członków 
K. M. W. w zawodach sportowych w powiecie, któ- 
rzy w konkurencjach lekkoatletycznych zajęli czołowe 
miejsca. W kierunku zorganizowania pracy w dzia- 
le w. F. i P, W. P. Z. M. W, bardzo mało zrobił, ze 
względu na brak gotówki w kasie na zakup sprzętu 
sportowego, który mógłby przydzielić czynniejszym 
sekcjom sportowym. 


Jerzy Kacieszczankow. 


BE KÓW si Nr2f 


Siew mickuński. 


Dzień 23 września zostanie nazawsze w pamięci 
koleżeństwa, bo dzień ten: był radosnym a zarazem 
i smutnym dla naszych siewiarzy. Radosnym, bo 
spotkała się nas duża gromada, a nie widzieliśmy się 
całe lato, bo to i odległość znaczna, a znowuż i praca 
żmudna i wymagająca staranności nie pozwala nam 
się spotkać. Smutny zaś, bo musielibyśmy pożegnać 
naszego Prezesa Zrzeszenia Kół Młodzieży Wiejskiej 
gm. Mickuńskiej, kol. Materę, który po jedenastolet- 
niej pracy wśród nas wyjeżdżał jako kierownik szko- 
ły powszechnej na inny teren. Pogoda nam dopisa- 
ła, bo po chmurnym rynku zaczęło się wypogadzać 
i słoneczko wyjrzało z za chmur. Brać siewowa za- 
częła się również ruszać, jak zwykle ze słonkiem po- 
wstają nowe nadzieje. 

Nadszedł czas otwarcia zebrania, otwiera je ustę- 
pujący Prezes. Na wstępie wita koleżanki, kolegów, 
którzy byli, dziękuje za tak liczne zebranie, przybyło 
przeszło piędziesięciu delegatów z 10 kół. 

Po powitaniu wybrano przewodniczącego zebra- 
mia kol. Gocha, kierownika miejscowej szkoły po- 
wszechnej. 

Rozpoczęły się właściwe obrady, na pierwszy 
ogień poszły nasz roczny dorobek, a więc sprawozda- 
nie z prac Zrzeszenia zdawał ustępujący Prezes, zaś 
z poszczególnych kół delegaci. 

Z kolei idą plany pracy na przyszłość — tutaj 
dopiero rozgadała się brać siewowa. O, jakież to 
śmiałe i gigantyczne projekty snują się w tych mło- 
dych i zapalonych głowach, — chcieliby nieba przy- 
chylić swojej kochanej wsi, no, ale czas leci, trzeba 
wybierać nowego ojca rodziny, wybrany zostaje kol. 
Goch, który serdecznie dziękuje za zaufanie, podkre- 
ślając, że będzie się starał ze wszystkich sił wywiązać 
się z włożonych nań obowiązków i nie zawieść zaufa- 
nia. 

Nastąpił wybór Zarządu, przyczem każde Ko- 
ło starało się mieć swoich przedstawicieli. 

W wyniku wyboru powołano do Zarządu Zrze- 
szenia kol. Buksztę K. M. W. Jałówka, kol. Frąckie- 
wicza K. M. W. Wiktoryszki, kol. Olechnowiczównę 
K. M. W. Łoszniki, kol. Zienkiewicza K. M. W. Ki- 
wiszki. 

Po wyborach nastąpiło zdanie prac nowemu za- ` 
rządowi, poczem stary prezes całuje nowego, życząc 
mu owocnej pracy.  Nastąpiły długo niemilknące 
okrzyki z życzeniami pomyślnych wyników prac spo- 
łecznych i w życiu osobistem obu Prezesów. 

Następnie kol. Pukszto odczytał podziękowanie 
za tak, ciężką i trudną pracę, jaką położył dla orga- 
nizacji wielofetni Prezes, a kol. Frąckiewicz podał 
projekt, aby za pracę i wysiłek położony przez ustęp 
kol. Matera wybrać go prezesem honorowym naszego 
Zrzeszenia K, M. W. gm. Miekuńskiej, co przyjęto 
przez ogólne „niech żyje nam. Prezes“. 

Orkiestra wiej. K. M. W. z Łozik odegrała marsz, 
poczem ko. Matera podziękował i pożegnał nas na 
Zawsze. (—) A. Frąckiewicz 

Prezes K. M. W. Wiktoryszki. 
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HUMOR 


W urzędzie skarbowym. 


— Ile macie dochodu? 


06% 
— Ile macie dochodu? 
— Do chodu? 3, 


— Tak dochodu. 
— Ano dwie nogi i to jeszcze kiepskie. 


Słuszna obawa. 


. Icek jest w wieku poborowym i ma wkrótce sta- 
nąć przed komisją. W domu z tej okazji nie mały 
rwetes. 

Któregoś dnia powiada zatroskana matka Icka: 

— [cełe!... Ty badź mądry, czoby sze cziebie pan 
generał pitał o co, to ty nie bądź głupi i nie mów, że 
my ze szledziamy handlujem... 

— Ny... a czemu nie? 

Wues ?... czemu nie? boby czebie zaro do mary- 
narki wzieli! 


Ściśle określił. 


— Jak się macie kumie! Żem tyż was dawno nie 
widzioł. — Ponoście owdowieli; no, no... a dawno? 


— Ano... od śmierci mojej nieboszczki. 


Rebus. 


a, m, S, 

Do wymienionych liter, dodać jeszcze jedną taka. 
Litery te poprzestawiać i stworzyć jeden wyraz, któ- 
ry odpowiednio przeczytany da dwa znaczenia i krót- 
kie zdanie. 


Czy aby świeża. 


Pewna pani wybrała się na targ, aby kupić rybę 
na obiad. Przychodzi do straganu z rybami, który 
trzymała stara żydówika. 

— Pani. — Proszę mi zważyć kilogram ryby. 

Kupcowa zważyła, opakowała i oddała w ręce 
pani. 


— Pani. — Kupcowo, a czy aby ta ryba jest 
świeża? 

—  Kupcowa, — Przecież pani czuje, jak się je- 
szcze rusza ? 

— Pani. — Kupcowa też się jeszcze rusza, 


a gdzie tam kupcowej do świeżości. 


Dobre uzasadnienie. 


Nauczyciel: — Powiedz mi Jasiu, które zwierzę 
jest najpożyteczniejsze? 

— Kura — odpowiada Jasio. 

— A dlaczego? 

Jasio: — Bo możemy ja jeść nim się wylęgnie — 
a także i po śmierci. 


RÓŻNE WIADOMOŚCI 


Święto Niepodległości. 


Święto niepodległości było obchodzone w Warsza- 
wie nader uroczyście. Defiladę wojsk odebrał p. Mar- 
szałek J. Piłsudski. Szczególnie pięknie wypadł przed 
trybuną wodza przejazd tanków. 

Tego samego dnia przybyli licznie do stolicy gó- 
rale i huculi. 


Otwarcie linji kolejowej. 


W niedzielę 18 listopada odbyła się uroczystość 
otwarcia linji kolejowej Sierpe — Płock. Uroczy- 
stość odbyła się w Sierpcu, gdzie p. min. Butkiewicz 
przeciął symboliczną wstęgę. 


Nagroda literacka. 


Nagrodę literacką im. Elizy Orzeszkowej otrzy- 
mała znana i ceniona powieściopisarka Marja Rodzie- 
wiczówna, autorka: „Dewajtis“, „Byli i będa”, „Lato 
leśnych ludzi“ it. d. 


Pociąg — błyskawica. 


Ostatnio w Ameryce wypróbowano pociąg, któ- 
ry może przebiec 6 tysięcy kilometrów w czasie 56 


godzin. Pociąg ten nie dymi, gdyż porusza się zapo-' 


mocą motoru benzynowego. Jest on wylakierowany 
na biało, budząc swym wyglądem całkiem zrozumia- 
ły podziw. 

Olbrzymi lot. 

Olbrzymiego lotu Londyn — Melburn (Austral- 
ja) dokonały samoloty angielskie, holenderskie i fran- 
cuskie. Trasę 19 tys. kilometrów przebyli w 2 dni 
lotnicy angielscy. Oni też wygrali wyścig, przybywa- 
jąc jako pierwsi. 


Kanclerz Austrji w Rzymie. 
Kanclerz austrjacki Szuszning odbył konferencję 
z premjerem Włoch, Mussolinim. W wyniku rozmów 
ustalono, że polityka zagraniczna Włoch i Austrji bę- 
dzie odtąd zgodna w swych zasadniczych posunię- 
ciach. 


BACZNOŚĆ SIEWIARZE! 


W niedzielę, dn. 25 listopada, o godz. 15-ej, 
kol. Ludwik Stańczykowski, redaktor „Siewu* 
będzie mówił w Radjo o unifikacji Związków 
Młodzieży Wiejskiej. 
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Odpowiedzi Redakcji 


O. Z. M. W. w Pultusku, wpłaciliście za II i III 
kwartał 1934 r, 

K. M. W. w Brudnicy, przesłane 3 zł. zaliczy- 
liśmy na III i IV kwartał 1933 r. 

K. M. W. w Piotrkówku, Siew regularnie Wam 
wysyłaliśmy, sprawdźcie u siebie na poczcie. Jeżeli 
będzie to bezskuteczne to 'przyszlijcie reklamację 
(na pocztówce bez opłaty pocztowej). 


NOWY MODEL 


K. M. W. w Bołotnikach. Prenumerata organu 


jest obowiązkiem każdego Koła. Przyślijcie 3 zł. za 


prenumeratę do końca 1935 roku. 
K. M. W. w Róży Starej. Opłaciliście za II 
kwartał 1933 r. 
K. M. W. w Dziekądzie. Za prenumeratę 3 zł. 
otrzymaliśmy, będą one zaliczone za III i IV kwar- 
tał 1933 r. - 


„o O 


WIRÓWEK ALF A-L A VAL 


z wrzecionem o łożyskach kulkowych 
jest najdoskonalszy z pośród istnieją- 
cych wirówek, gdyż zapewnia: 


D stałe, dokładne odtłuszczanie 
2) wielką wytrzymałość 


3) 


4) lekki chód 


łatwość obsługi 


WSZYSTKIE CZĘŚCI ZAPASOWE STALE NA SKŁADZIE! 


Tow. ALFA-LAVAL Sp. Z O. O. 


Centrala: Warszawa, Tamka 3, Sklep Miejski: Al. Jero- 


zolimska 25, 


zaczyna nowy rok szkolny w dniu 15 stycznia 1935 r. 
sięcy i jest bezpłatna, Przy szkole jest internat. 
a niezamożnych uczniów Szkoła posiada stypendja. 


O bliższe szczegóły, dotyczące programu Szkoły i warunków przyjęcia, należy się zwracać pod adresem: poczta 
Gołotczyzna, woj. Warszawskie, stacja kolejowa Gołotczyzna na drodze Warszawa — lłowo. 


Bliższych informacyj udziela 


Oddział w Poznaniu: 


PANSTWOWA SZKOŁA ROLNICZA MESKA ,„BBRATNE"“ 
W GOŁOTCZYŹNIE 

Zapisy są już przyjmowane. 

Utrzymanie w internacie kosztuje około 20 zł. miesięcznie. 


IZDEBNO -SAMORZĄDOWA SZKOŁA ROLNICZA ŻEŃSKA 
POWIATU GARWOLIŃSKIEGO, POCZTA ŁASKARZEW 


przyjmuje jeszcze zapisy na || miesięczny kurs, rozpoczynający się 15 listopada 1934 r. 


Dąbrowskiego 12. 


Nauka w szkole trwa jedenaście mie- 
Dla pilnych 


KIEROWNICTWO SZKOŁY. 


Przedpłata roczna wynosi 6 zł. 


Numer pojedyńczy 30 gr. 
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